
Nr. 9 . W  Krakowie dnia 1 Maja 1879 r. Rok III.

Dwutygodnik medycyny publicznej
Organ Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

Poświęcony

I.) Spraw om  zaw od u  lek a rsk ieg o  i  o rg a n iz a cy i s łu żb y  zd row ia; II.) H ig ijen ie  
p ublicznej 1 p ryw atnej; 1 III.) m ed y cy n ie  sądow ej.

W ydaw any  pod rcdakcy ją  

Doc. Dr. I(. G r a b o w s k i e g o  i Prof. Dr. St. J a n i k o w s k i e g o  w Krakowie,

oraz

Prosekt .  Dr. L. F e i g l a  we Lwowie.

„DW U TY G O D N IK  M EDYCYNY PU BLIC Z N E J" wychodzi Igo i 15go każdego 
m iesiąca w objętości a rk u sza .

P rzed p ła ta  wynosi w Krakowie rocznie: 3 z łr., p ó łro czn ie  1 z łr. 50 cen t.; w Ce­
sa rs tw ie  Austry jackiem Z p rz esy łk ą  pocztow ą roczn ie: 3 z łr . 50 cent., p ó łro czn ie : 1 złr. 
70 cent. W  W arszawie roczn ie: 3 rub. 50 kop., półroczn ie  1 m b. 25 kop.; w Królestwie 
Polskiem i w Cesars tw ie  Rosyjskiem rocznie: 3 ru b ., p ó łro czn ie  1 rub . 50 kop.

P renum erow ać m ożna w Iied a k cy i, o raz  w K sięg arn i G e b e t h n e r a  i W o l f a  
w W rszaw ie.

O głoszen ia , po 5 centów za wiersz d robnym  drukiem , p rzy jm u je  R edakcy ja . 
BIUR O  R E D A K C Y I: K raków , U lica  G órnych M łynów  122.
E k sp ed y cy ja : w k sięg arn i St. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  R y n ek  g łów ny N r. 30.

Projekt Instrukcyi dla Oprawcy w  m. Krakowie
wraz z Powodami Instrukcyi,  jako też  z Wnioskami dodatkowemi.

P rzedstaw iony  n a  posiedzeniu  kom isyi san ita rn e j m iejskiej d n ia  11 M arca 1879. 

Ułożony przez P rof. D ra  Janikowskiego spraw ozdaw cę i W eter. m iejskiego J . Pacu łę  ').

I. Instrukcyja dla oprawcy.

A. S t a n o w i s k o  i p ł a c a  o p r a w c y .

§ 1. Oprawca jako należący do służby miejskiej, podlega rozkazom Ma­
gistratu, a w sprawach sanitarnych Fizykowi i Weterynarzowi miasta.

Z uw agi, j a k  ważno pod względem  san ita rn y m  są czynności opraw cy p rzep is n in ie j­
szego §. okazu je  się uzasadn ionym .

§ 2. Za czynności z polecenia władzy miejskiej wykonywane, oprawca
pobiera stałą płacę w i l o ś c i .....................................i mieszkanie w zabudowaniu
położonem przy oprawisku.

.') Pow ody podajem y drobniejszym  d ru k iem  pod dotyczącem i §§.



— 126 —

D aw niej, za czasów Rzeczypospolitej k rak ., opraw ca m ia ł w ystarczające w ynagro­
dzenie za swoje czynności: oprócz bowiem sta łe j pensyi i m ie szk an ia , m ia ł używ alność 
g ru n tu , tudzież pob iera ł osobne w ynagrodzenie za  czyszczenie kloak; z czasem  atoli odję­
to mu w szelkie ź ró d ła  dochodu, a  po w ystaw ien iu  nowej rzeźni pozbawiono go i grun- 
tu ,—tak  że o b ecn ie  pozostało m u ty lko  szczupłe m ieszkanie. Z pobudek słuszności n a le ­
ży m u się .itała p łaca  w kwocie p rzynajm niej 400 złr. rocznie.

§ 3. Za czynności wykonywane dla osób prywatnych, oprawca otrzy­
ma zapłatę według wskazówek zawartych w §§. 7 i 11.

B . O b o w i ą z k i  o p r a w c y .
a) Łapanie psów.

§ 4. Obowiązkiem jest oprawcy w obrębie miasta Krakowa z przed­
mieściami łapać psy wałęsające się bez kagańców i nieopatrzono w znaczki 
opłaty podatku, jakoteż wściekłe i podejrzane o wściekliznę.

C hw ytanie psów, stosownie do przepisu  tego . je a t je d n ą  z najw ażniejszych czyn­
ności opraw cy w u sługach  policyi w eterynarsk ie j, jak o też  n iezbędnym  w ynikiem  u s ta ­
wy o p o d a tk u  od psów.

§ 5. Łapanie psów odbywa się trzy razy w tygodniu od godz. 7— 10 
z rana, mianowicie: w Poniedziałki w obrębie śródmieścia, w Środy na Stra- 
domiu i Kazimierzu, a w Soboty na przedmieściach. Czynności te wykony­
wać ma oprawca unikając niepotrzebnego męczenia zwierząt i zgiełku, stara­
jąc się chwytać zwierzęta żywcem. Przyczem wolno mu tylko na środku 
ulicy psy chwytać, a nie na chodnikach, a względem publiczności nie powi­
nien dopuszczać się niegrzecznego zachowania się. Delegowany w tym celu 
przez Policyję żołnierz policyjny dozoruje jego czynność pod względem porządku 
publicznego i udziela mu w razie potrzeby swej pomocy. Do przewiezienia 
schwytanych psów służy wózek urządzony w ten sposób, ażeby pojedynczo 
psy w osobnych przegrodach mogły być umieszczone.

T rzy  dni na  tydzień  w ystarczą, ja k  się zdaje, do sp e łn ien ia  tej czynności, p rzy ­
czem um yśln ie  opuszczono dw a dni targow e, w k tó rych  w iększy je s t  ruch  z ra n a  na  
u licach. Co się tyczy godzin to w praw dzie Tow. O pieki nad zw ierzętam i w podaniu  do 
M ag istratu  m. K rakow a z d. 17 G ru d n ia  1878 proponuje: ażeby n a  w zór rozporządzenia 
obowiązującego w P e tersb u rg u  łow ienie  psów odbyw ało się ty lko  w nocy i z ra n a  do 
godz. 7 '/a jed n ak że  w k lim acie  naszym  przepis tak i nie by łby p rak ty czn y m  i tak i by łby  
ztąd sku tek , że chw ytan ie  po nocy by łoby  w najw yższym  stopn iu  niedostatecznem . O bec­
ność żo łn ierza  policyjnego, k tó rą  zgodnie z podaniem  tegoż Tow. proponujem y, m a na 
eelu  kontro lę nad  opraw cą, aby się n ie dopuszczał nadużyć, jako też  zabezpieczenie tegoż 
od napaści zg rai u licznej, co się także zdarza.

§ 6. Psy schwytane przechowuje oprawca w klatkach psiarni obok 
oprawiska przez 3 dni, zważając ua to aby nic były morzone głodem i pra­
gnieniem.

Przechow yw anie trzechdniow e psów sch w ytanych  w psia rn i opraw iska m a na  celu 
um ożliw ić zg łaszan ie  się w łaścic ie li, jak o też  n a s tę p n ą  obserw acyję tak ich  zw ierząt, k tóre 
w ciągu łap a n ia  albo  przed tem  p o k ąsa ły  kogo, a  co do k tó rych  zachodzi podejrzenie 
o w ściek liznę.

§ 7. Zgłaszającym się właścicielom oprawca zwraca psy za okazaniem 
marki z opłaconego podatku i za wynagrodzeniem 50 centów za każdy dzień 
pobytu zwierzęcia w psiarni. Wszelako zwierząt podejrzanych o wściekliznę, 
oprawca właścicielowi nie zwróci, dopóki weterynarz miejski nie orzeknie 
o stanie ich zdrowia.
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Przepis tego §. w yn ika  po części z ustaw y o p odatku  od psów, po części z ogól­
nych przepisów  o środkach  przeciw ko w ściekliźnie ; w ynagrodzenie żaś za u trzym anie  
psa m a znaczenie k a ry  porządkow ej zniew alającej w łaścic ie li, aby sam opas psów nie 
opatrzonych w m arkę  podatkow ą nie puszczali.

§ 8. Gdyby przy łapaniu psa podejrzanego o wściekliznę, tenże został
uduszony, nie wolno oprawcy zwłok pochować (resp. spalić) dopóki wetery­
narz tychże nie zbada. Zwłoki takie równie jak  zwłoki innych zwierząt przed 
uskutecznieniem ich zbadania, a względnie przed zagrzebaniem lub spaleniem, 
nie mają być składane na otwartem powietrzu, lecz w szopie przy izbie 
sekcyjnej.

P rzep is’ tego §. tyczy się rów nież przypadków , w k tó rych  pies pokąsa ł człow ie­
k a  a  zachodzi podejrzenie, że b y ł w ściekły.

b) Utrzymanie zwierząt oddanych na obserwacyję.
§ 9. Obowiązkiem je s t oprawcy utrzymywać w obrębie oprawiska 

zwierzęta oddane ze względów sanitarnych pod obserwacyję przez Fizyka 
lub W eterynarza miejskiego, a mianowicie: psy w klatkach psiarni, inne zaś 
zwierzęta w stajni na ten cel zbudowanej,dając odpowiednią podściółkę ze sło­
my jako też niezbędny pokarm i wodę. Za to pobiera od właścicieli tych 
zwierząt opłatę wynoszącą na dzień od psa 15 ct., od krowy lub wołu 50 ct. 
od konia 60 ct.

W y m agana  w edług  przepisów  ogólnych w eterynarsko-policy jnych  obserw acyja zwie­
rzą t podejrzanych o n iektóre  choroby zaraźliw e, m ożliwą będzie ty lk o  w zw iązku z n i­
niejszym  §.

c.) Dobijanie zwierząt i  nsmcanie padliny.
§ 10. Obowiązkiem jest oprawcy zabijać w obrębie oprawiska wszelkie 

zwierzęta chore na choroby zaraźliwe lub podejrzane o wściekliznę, z pole­
cenia W eterynarza i w obeeności tegóż, wykonywując tę czynność av sposób 
o ile możności najmniej bolesny dla zwierząt.

Obecność w eterynarza  przy  zab ijan iu  zw ierząt chorych  stanow i rękojm ię pod 
względem  san ita rn y m  co do tej ważnej czynności.

§ 11. Oprawca wywozi z miasta lub przedmieść do oprawiska zwło­
ki padłych zwierząt, pobierając od właściciela za wywiezienie konia lub kro­
wy 2 złr. od psa 50 ct. Wywożenie to ma się odbywać w nocy w wozie 
nakrytym. Ze zwierząt zdrowych skóra należy się właścicielowi.

O p ła ta  obecnie praw em  zw yczaju pobierana  przez opraw cę za wywożenie pad łych  
koni lub  krów  je s t wyższą od taksy , k tó rą  w. tym  proponujem y, a  k tó ra  w ydaje nam  
się dostateczną. Sam o przez się rozum ie się, że w łaściciele  n ie  m ają p raw a  do skór ze 
zw ierząt p ad łych  n a  choroby zaraźliw e.

§ 12. Zwłoki zwierząt padłych na choroby zaraźliwe lub dobitych 
z powodu takiejże choroby mają być wraz ze skórą spalone, (a resp. do­
póki odpowiedni piec nie będzie urządzony wraz ze skórą ponakrawaną 
zakopano w głębokości 2 metrów i przysypane chlorkiem wapna lub oblane 
kwasem karbolowym).

Nie u lega w ątpliw ości, że ty lko  spalenie  zw łok zw ierząt p ad ły ch  n a  choroby za­
raźliw e daje  zu p ełn ą  rękojm ię pod względem  p o lic y jn o -le k a rsk im ; albow iem  tru d n a , 
czasam i n iepodobna je s t k o n tro la  n ad  spełnieniem  przepisu , k tó ryby  sku teczn ie  zapobiegł 
usuw an iu  na  bok m ięsa, skór i t. d. tnk icb  zw ierząt.

§ 13. Zwłoki innych zwierząt padłych obciągnięte ze skóry w opra- 
wisku, powinny być również spalone, a względnie dopóki nie będzie odpo­
wiedniego pieca zakopane w ziemi w głębokości jalc w powyższym §. wskazane.
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W praw dzie  w zasadzie nie jes t rzeczą n iezbędną, ażeby zwłoki zw ierząt padłycli 
na  choroby n iezaraźliw e by ły  także pa lo n e : wszelako dozwoliwszy w y ją tk u  w tym  
w zględzie zbyt tru d n o  byłoby  kontro low ać w ykonanie  p rzepisu  o obow iązkow ym  p a le ­
n iu  zw łok zw ierząt p ad łych  n a  choroby zaraźliw e.

C. P r z e p i s y  o g ó l n e .
§ 14. Zabrania się oprawcy trudnić się leczeniem zwierząt, sprzeda­

waniem mięsa, jako też tuczeniem trzody.
In s tru k c y ja  B aw arsk a  zakazu je  też opraw cy leczyć ludzi: sądziliśm y atoli, że w tym 

w zględzie w ystarczają  przepisy  ogólne, i że opuścić należy  w zm iankę przypom inającą  
czasy średniow ieczne, w k tórych  opraw ca m iew ał roz leg łą  p ra k ty k ę  lek arsk ą . Z akaz 
sprzedaży m ięsa nie po trzebu je  usp raw ied liw ien ia  ze stanow iska san ita rnego . N areszcie 
co się tyczy tuczenia w ieprzów, to w praw dzie A d e lo n ,  H u z a r d  i P a r e n t - d u  C h a te -  
l e t  przed  44 la ty  innego w tej m ierze by li zdan ia, d o w ió d łszy  spostrzeżeniam i, że 
mięso w ieprzów karm ionych  p ad lin ą  końską nie je s t wcale szkodliw e, -^szelako w opra- 
w isku, gdzie będzie p ad lin a  n ie ty lko  koni, ale też psów i innych  zw ierząt p ad ły ch  na 
choroby zaraźliw e, obaw a roznięsienia- tychże chorób przez tak ie  tuczenie, a m iędzy in- 
nem i też obaw a rozniesienia w łośnicy , u sp raw ied liw ia  proponow any zakaz.

§ 15. Obowiązkiem jest oprawcy utrzymywać oprawisko wraz z na-
leżącemi do tegóż zabudowaniami w należytym porządku i czystości.

§ 16. W eterynarz miejski przynajmniej raz na miesiąc zwiedza opra­
wisko i zdaje sprawę z tak dokonanej rewizyi Magistratowi.

P rzep is  o rew izy jach  opraw iska usku teczn ianych  przez 'W eterynarza m iejskiego n a le ­
żący w łaściw ie do in stru k cy i d la  togo ostatniego, a  tu ta j ty lk o  d la  pam ięci przytoczony, ma 
n a  celu  kontro lę  zarówno nad  porządkiem  i czystością o p ra w isk a , jak o  też w ogóle nad 
tem  czy opraw ca sp e łn ia  należycie włożone na  niego obowiązki.

(D okończenie nastąp i).

Wnioski Dr. B. Lutostańskiego
w sprawie zaopatrzenia m. Krakowa w wodę przedstawione komisyi 

wodociągowej Rady miejskiej krakowskiej.

Dr. Lutostański otrzymał był w dniu 6 Lipca 1878 od Komisyi 'wo­
dociągowej krakowskiej następujące zlecenie:

„1. Zbadać wszystkie zdroje, stoki, potoki, strumienie i rzeki okolicy 
Krakowa, w promieniu dwóch i pół mili co do jakości i ilości wody.

2. Opracować szczegółową Kartę hidrograficzną wzmiankowanej okolicy, 
na podstawie istniejącego materyjału i poczynić się mających badań.

3. Zbadać w okolicy Krakowa stosunki wody gruntowej.“
"Wywiązawszy się z tego zadania kol. L. złożył rzeczonej komisyi spra­

wozdanie obejmujące szczegóły następujące:
1. Raport szczegółowy o przebiegu poszukiwań autora, tudzież o spo­

sobach badania przez niego użytych.
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2. Mappę hidrograficzną okolicy Krakowa, po prawym brzegu W isły 
położonej, złożoną z 8 sekcyj. Mappa ta, według skali 1 : 375,000 (1 cen­
tymetr =  375 metrów 500 kroków), obejmuje:

1. P rzeb ieg  rzek, potoków  i strum ieni;
2. Stosunki geognostyczne;
3. Jakość  wód, w yrażoną w francusk ich  stopniach tw ardości c a łk o w ite j;
4. G łębokość studzien ;
5. W zn iesien ia  bezwzględne różnych m iejsc n ad  poziom m orza.

3. Ogólne zasady zaopatrzenia miasta Krakowa w wodę. Zarys ten obej­
muje spółczesne poglądy na urządzenia wodociągów.

4. Wnioski z poszukiwań autora w postaci projektów do wodociągów 
krakowskich:

a) wodociągów ź ró d lan y ch ;
b) wodociągów czerpiących wodę g run tow ą;
c) w odociągów rzecznych;
d) wodociągów m ięszanych;
e) w n io łk i ostateczne.

5. Załączniki, wykazy i tablice statystyczne.
W  broszurze drukowanej jako manuskrypt pod powyższym tytułem 

(Kraków 1879, druk. Korneckiego, w 8-ce str. 21), autor podaje przegląd 
ostatecznych wyników do których doszedł a między innemi zestawia wszyst­
kie możliwe projekty zaopatrzenia m. Krakowa w wodę w następującej tablicy.

Liczba
bież.

I .

II.

III.

IY.

V .

YI.

VII.

V III. 

IX.

A) W o d o c i ą g i  j e d n o l i t e :

N a z w a  p r o j e k t u

Czatko-

P rzy p u szcza ln e  
k o sz ta  u rząd zen ia  

w odociągu

Zdroje Paczałtowiekie
w i c k i e .............................................

Aąuadukt.
Zdroje R e g u l ic k ie ............................

Aąuadukt.
W oda gruntowa z okręgu wodne­

go Zalas-Sanka, Baczyn-Kopce . 
Aąuadukt.

Wodociąg parowy zasilany wodą 
gruntową okręgu Chołerzyn-Bu- 
d z y ń ...............................................

Wodociąg parowy z wody grun­
towej, czerpiący w dolinie W isły, 
między Przegorzałami a Zwie-

1.699.655 złr. 

1.384.180 „

991.200 „ 
ewentualnie 
1.080.000 „

K osz ta  1000 
m etr. sześć, 

wody

48. 2 złr. 

29. 6 „

21 . 1 „

Wodociąg parowy z wody grun­
towej Błoni, położonych między 
Białuchą, Dłubnią i W isłą . .

Rzeczka S u ło s z ó w k ą ......................
Aąuadukt.

(Projekt p. K o ł o d z i e j s k i e g o ) .  
Rzeczka Sanka v. Zalaska . . .

Aąuadukt.
Wodociąg parowy z wody wiślanej

dwa razy c e d z o n e j ......................
( K o ł o d z i e j  s k i — L u t o s t a ń s k i ) .

881.313 „ 26. 8

684.137 „ 26. 3
ewentualnie

693.813 „ 22. 8
ewentualnie
1.000.000 „ 13. 4

947.500 19.03

850.000 „ 28. 6
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B) W o d o c i ą g i  o d r e b n e .

X. Sprowadzenie wody do picia z Nie-
lepic i Rudawy.................................

Aąuadukt.
Do użytków publicznych wodociąg

wiślany p a r o w y ............................
( K o ł o d z i e j  sk i).

X I. Sprowadzenie wody do picia z Bie­
lan. Wodociąg parowy . . . .

Do użytków publicznych. Parowy 
wodociąg wiślany pod Zamkiem.
W oda f i l tro w a n a ............................

Cewa ssąca ma czerpać wodę ze 
środka W isły, ile można najdalej 
od wylotów stekowych.

W  uwagach, które potem następują autor zastanawiając się nad poje- 
dyńczemi projektami nadmienia co do zdrojów paczołtowickich i Czatkowicach 
że woda z nich, jak  o tem już czytelnikom Dwutygodnika wiadomo, jest 
zbyt ciepła, a zatem niestosowna do picia. Następnie co do zdrojów z obrę­
bu wodnego R e g  u l i c e  - N i e p o r a z - S z y m o t a  daj ący eh dostateczną dla 
Krakowa ilość wody wyborowych przymiotów, autor wskazuje jakie poszu­
kiwania techniczne należałoby jeszcze przedsięwziąść w razie gdyby w zasa- 
d*ie przyjęto ten projekt.

Potem co się tyczy projektów zaopatrzenia miasta w wodę gruntową 
autor wykazuje że czystej a zarazem smacznej wody dostarcza obręb Z a l a s -  
S a n k a  -B a c z y n  - K o p c e  w którym woda gruntowa pochodzi z obszaru 
zalesionego nie zamieszkałego; tudzież obręb C h o l e r  zy n  B u d z y ń ,  którego 
wodą. jest miękką a przeto niedość smaczną lubo w każdym razie zdrową; 
wodę gruntową zostającą pod wpływem dopływów szkodliwych, lecz bardzo 
smaczną daje obręb wodny B ł o n i a  między B i a ł u c h ą ,  D ł u b n i ą  i W i s ł ą  
położony; wreszcie wody gruntowej podejrzanej wartości dostarcza d o l i n a  
W i s ł y  między P r z e g o r z a ł a n i i  a Z w i e r z y ń c e m  położona. Na dalszym 
miejscu umieszcza autor projekt zaopatrzenia miasta naszego wodą z Su ł o -  
s z ó wk i ,  ujętej w P ę k o w i c ą c h ,  albo z S an k i ,  ujętej w Mn i k o wi e ,  nie 
wdając się w rozbiór trudności na jakie napotyka sprowadzenie wody z Su- 
ł o s z ó w k i ,  gdyż te nie są ani technicznej ani higijenicznej natury. Na 
ostatniem miejscu autor stawia projekt zaopatrzenia Krakowa w o d ą  w i ś l a n ą  
siłą pary wydzwiganą, czerpaną poza klasztorem Zwierzynieckim i dwukrot­
nie cedzoną, jalcoteż i projekty wodociągów odrębnych.

Kończąc na tem nasz wyciąg z udzielonej nam broszury, który może 
jest zbyt zwięzły z powodu pośpiechu z jakim  go przed samym ukończe­
niem niniejszego Nr. Dwutygodnika spisaliśmy, szczerzo cieszymy się, iż 
w skutek tej mozolnej i Cennej pracy kol. Lutostańskiego sprawa wodocią­
gowa w naszym mieście uczyniła ważny krok naprzód, a życzyć tylko wy­
pada ażeby Reprezentacyja miejska, nie zwlekając już rzeczy, rychło na jeden 
z projektów w zasadzie się zgodziła i dalsze prace techniczne szybko prze­
prowadziła. _______________

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

150.000 złr. 59. 1 złr.

375.000 „

107.000 „ 47. 6 „

400.000 „ 30. 3 „

“  K r a k ó w ,  d. 1 M aja 1879. Stosownie do obw ieszczenia N am iestn ictw a z dn ia  
11 K w ie tn ia  r. b. odbę dą się w  d r u g i ó j  p o ło  w ie  M a ja  1879 egzam iny do u zy sk an ia  s ta ­
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łe j posady w publicznej służbie zdrow ia przy w ładzach  adm in istracy jnych , a to d la  lek a ­
rzy w K rakow ie a  d la  w e terynarzy  wc Lwowie.

L w ó w .  P ro tom edyk  c. k. R adzca N am iestn ictw a Dr. B i e s i  a d e c k i  pow rócił 
z swej w ypraw y do Rosyi w dn iu  21 K w ietn ia  w itany  na dw orcu kolei żelaznej przez 
grono kolegów i p rzy jac ió ł.

* W a r s z a w a .  P ro je k t kanałizacy i W arszaw y, przez L i n d l e y ’a sporządzony.
A uto r dzieli m iasto n a  3 części: M iasto-G órne, Pow iśle i P ragę . G órna część

m iasta  m a posiadać 3 głów ne k a n a ły , w k ie ru n k u  n a tu ra ln e j pochyłości g ru n tu  ze spad­
kiem  od p o łu d n ia  ku  północy. To trzy  k a n a ły  m ają  łączyć się w jed en  ogólny k a n a ł 
czyli ko lek tor, k tó ry  dzielić się będzie na dwie odnogi w lew ające się do "Wisły o p a rę  
w iorst poniżej m iasta. P rzy  kolek torze  m ają być ustaw ione m aszyny parow e do podnosze­
n ia  ścieków  na pola, przeznaczone do n aw adn ian ia . Odnoga w padająca  do W is ły  b li­
żej m iasta, m a być przeznaczoną do odprow adzania  wód deszczowych (burzowych); d ru ­
ga zaś, d la  ściesów  m iejskich przeznaczona, będzie w p ad a ła  poniżej p ierw szej, a  więc 
jeszcze dalej od m iasta . C ały ten  system at będzie m ógł funlccyjonować, chociażby n ie ­
przyjęto  naw ad n ian ia  pól.

N a Pow iślu  t. j. w dolnej części m iasta  m ają iść 2 k an a ły , rów nolegle do "Wisły, 
lecz w przeciw nych sobie k ie ru n k ach  i dośrodkowo. "W punkcie  ich  po łączen ia  się sto ­
ją c a  ju ż  tam  m aszyna parow a będzie p rzelew ała  stąd  ścieki, do k a n a łu  głów nego (jed n e­
go z powyżej opisanych) przechodzącego przez górną  część m iasta.

P ra g a  będzie m ia ła  jed en  ty lko  k a n a ł p rzerzynający  m iasto [-wzdłuż i kończący
się także poniżej m iasta.

"Wodę do wodociągów należa łoby  brać, w edług  L i n d l e y ’a, powyżej m iasta  i stam ­
tąd  ru ram i prow adzić ją  do zak ład u  filtracyjnego na K oszykach. Z tąd w oda ma być 
rozprow adzoną po całćm  m ieście w ilości około 30 garncy  dziennie n a  jed n ę  osobę (G. P.)

(D la nas je s t  to niezrozum iałem , jak im  sposobem  będzio m ożna w ko lek to rze  oddzie­
lić wody m eteoryczne od ścieków  m ie jsk ich ; boć przecież w tym  zb io rn ik u  m ają  łączyć 
się ścieki ze w szystk ich  kanałów , a więc tam  m ieszać się będzie woda deszczowa ze śc ie ­
kam i m iejskiom i. P o d  względem  liigijenicznym  ten system  nie całk iem  będzie odpow ia­
d a ł w ym aganym  w arunkom , jeże li naw ad n ian ie  pól zostanie p rzy ję tem : albow iem  odcho­
dy k loaczne m ające razem  odpływ ać ze w szystkiem ! ściekam i, rozlane na  pola, tak  b lisko 
m iasta położone, będą  bardzo zanieczyszczały pow ietrze. N areszcie zw raca każdego u w a­
gę tak  w ie lk a  ilość w ody, ja k ą  au to r p ro jek tu  przeznacza na  jednę  osobę). (St. J.)

B a r y ż .  A kadem ija  U m iejętności (Academ ie des Sciences) p rzy zn a ła  n a  osta tn iem  
swem dorocznem  posiedzeniu  nagrody za r. 1878. W y p ad a  nam  zapisać n astępu jące  za 
w ynalazk i m ające styczność z h ig ijeną: 1) P rzyznano  nagrodę p. P e r r o y  za na rząd  des­
ty lacy jn y  w ten  sposób urządzony, iż daje wodę p rzy d atn ą  do p icia  praw ie  bez kosztów.
2) N agrodę (t. zw. M ontliyona) p . H u b e r t o w i  za ogół udoskonaleń  ja k ie  zaprow adził pod 
względem  przew ozu i obchodzenie się z isto tam i kanałow em i. 3) N agrodę p. L e n o i r o w i  
k tó ry  u lepszy ł fab ry k acy ję  zw ierc iade ł. 4) N agrodę p. T u r p i n  za  w prow adzenie do p rze­
m ysłu  barw  nieszkodliw ych czerw onej, żółtej, pom arańczow ej, k tó rych  dotychczas nie po ­
siadaliśm y . 5) Pochw ałę  zaszczytną p. B e  r e n  g e r - P  e r e a u d  za jego p race  nad  pa to log iją
żółciowej febry  n a  A nty lach  co do k tó rej w ykaza ł iż je s t rodzajem  żółtej febry  i p. F a -  
b i e  za jego b ad an ia  nad  daltonizm em . 6) W zm iankę  p. P r o u s t  za jego dzie ło : Traite
(1’hygiene publique cl prw ee  i p. Co 1 l i n  za jego p racę  nad  gorączką durzycow ą w wojsku.

Dwom ostatn im  za te sam e prace p rzy zn a ł nagrody  W y d z ia ł L ek a rsk i U niw . 
pa rysk iego  (p. C ollin w kwocie 10.000 fr.).

T u r y n .  W  r. 1880 m a się tu  odbyć I I I  m iędzynarodow y kongres h ig ijen iezny  pod 
opieką R ządu w łoskiego.



W ied eń . Z akładow i k r  ow iankow em u M aurycego H a y a  w W ied n iu  udzieliło  M i­
nisterstw o spraw  wewn. zas iłek  w ilości 2000 z łr.

* Z a t ru c ie  studni wódką. D r C ro n  z K a ise rlau te rn  opisuje p rz y p  adek , k tó ry  się
zd arzy ł w tem  m ieście w m iesiącu  w rześniu  1877 gdy w sku tek  po żaru  p ę k ła  znaczna
liczba beczek n a p e łn io n y ch  w ódką, tak , że ogrom na ilość tejże w y la ła  się, a  po części 
też i sp a liła . Otóż pomimo, że dno piw nicy, w k tórej beczki leżały , zna jd o w ało  się p rzy ­
najm niej 4—5 m etrów  wyżej od dna  rzek i (L auter) p rzep ły w ającej m iasto i od sąsiedn iej 
dz ie ln icy , a  b u d ynek  odległy b y ł o 1 k ilom etr od tejże rzek i, jako też  pom im o że w szyst­
k ie  s tu d n ie  są  bardzo g łęboko wiercone, t. z. a rtezy jsk ie : jed n ak że  wody w szystkich s tu ­
dzien położonych m iędzy pogorzeliskiem  a  rzeką  i naw et po za rzek  ą  w znacznej rozle­
głości ta k  dalece b y ły  g o rzałką  zapraw ne, że przez 2—3 dni niem ożna b y ło  w cale wody 
z n ich  używać. Ja k k o lw iek  tak  znaczne rozszerzenie się w ódki w g ru n c ie  d a  się chyba 
w ytłum aczyć obecnością szczelin w ska łach ; niem niej je d n a k  p rzypadek  ten  je s t rażącym  
dowodom i p rzestrogą, ja k  łatw o n a  tej drodze m ogą się szerzyć rozm aite  istoty za tru w a­

jące  w d a lek o  gorszy sposób wodę. (A ertil. Intell. BI. 1878. N. 1).
* Przyczynek do higijeny ciąży. Dr. P i n a r d  zw rócił w Tow. M edycyny p u ­

blicznej w P a ry ż u  uw agę na  w pływ , ja k i  zachow anie się  kob iet w osta tn ich  m ie s ią ca ch  
ciąży w y w iera  na  położenie p łodu. N a poparcie  uznanego fak tu , że zajęcie bardziej sie­
dzące u sp asab ia  do położoii p łodu  poprzecznych przy toczy ł sta tystykę  zeb raną  przez 
D ra  G te a u c o u r  z k tó rśj się okazuje.

W p ły w  z a j ę c i a  c z y n n e g o .  W p ł y w  z a j ę c i a  s i e d z ą c e g o .
U  kobiet, k tó re  za tru d n ien ie  zm usza „  , , . . , , . . .U  kobiet pędzących życie siedzące

do ciągłego ru ch u  m ięśniów
stosunek liczebny położeń tw arzow ych poprzecznych i pośladkow ych do położeń czasz­
kow ych w ynosi:

Tw arzow ych — 1: 139. — — — — 1: 137.
Poprzecznych  —1 1: 139. — — — — 1: 45.
Pośladkow ych  — 1: 46. — — — ;— 1: 14.

D alej przechodząc od teo ry i do p ra k ty k i au to r ośw iadcza, że u  kobiet ciężarnych 
w 8-yni lub  9-ym  m iesiącu, u k tó ry ch  część poprzedzająca n ie zastosow ała  się do w y­
m iarów  m iednicy, udaw ało  m u się zawsze znieść położenie poprzeczne w zm acniając i pod­
p iera jąc  z w szystkich stron ścianę brzuszną za pom ocą ściany sztucznej z tk an in y  e las­
tycznej. Jak o  przeciw próbę zaś p rzy tacza  dw a p rzy p ad k i, w k tó ry ch  stw ierdziw szy że 
głow a n ie  u s ta liła  się, niezałożono jed n ak że  p asa  n a  brzuch a  sk u tk iem  tego było , że 
w obu razach  dziecię staw iło  się do porodu bark iem  i m usiano zastosować obrót; jedno  
zaś z tych  dzieci u m arło  podczas operacyi.

Z tego co poprzedza, au to r w yprow adza tak ie  p raw id ło , że n iezbędną je s t rzeczą 
w osta tn im  m iesiącu  ciąży przekonyw ać się badaniem  czy dziecko dobrze się staw ia, 
a  jeże li n ie je s t u sta lone lu b  m a złe u łożenie, trzeb a  tem u zaradzić.

Jednóm  słowem , jeżeli w ostatn im  m iesiącu ciąży g łów ka n ie  je s t  w w ydrążeniu  
m iednicy , należy  i m ożna ją  tam  sprow adzić. Tym  sposobem, zdaniem  au tora , będzie 
m ożna zawsze zapobiedz położeniom  barkow ych , k tó rych  zgubne następstw a dostatecznie 
są znane.

U w agi swe D r. P . kończy następu jącem i w y razam i: Podobnie ja k  teraz kobiety  
da ją  sobie szczepić k row iankę, ażeby niedostać  ospy, tak  w przyszłości będą się daw ały  
badać  w ostatn im  m iesiącu ciąży, ażeby siebie i p ło d u  n ie  w ystaw iać n a  niebezpieczną 
operaoyję obrotu. Ś rodki, k tó rych  obecnie używ am y w celu tego zb ad an ia  i w celu  po­
p raw ien ia  z łych  położeń p łodu  nie są  an i bardziej bolesne, an i bardziej w strętne od tych, 
k tó ry ch  się używ a d la  zaszczepienia krow ianki. (a iiii. d'hyg. pub!. 1878, 49, str. 79—86.)
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* Ołowica o s t r a  w sku tek  użycia lekarsk iego  ołowianu octowego. Dr. R obert 
P i o k  opisuje p rzypadek , w k tó ry m  czeladnikow i m alarsk iem u  18-letniem u, okazującem u 
objaw y suchot p łucnych , z powodu silnej b iegunk i p rzep isa ł p roszki octanu ołowiowego 
( i lu m b . aeel.) po 0,03 z m akow cem  po 0,015 trzy  razy  n a  dzied. Po zażyciu  trzech  za- 
daw ek pow stały  nag le  silne  w ym ioty, ogrom ny u p ad ek  s ił z potam i zim nem i, oddech 
u tru d n io n y , okolica nadpępkow a b y ła  za pociskiem  tk liw a , stolec zwolniony. L eków  prze­
pisanych  n a tychm iast zaniechano, a  na tom iast podano środki podniecające (wino tokajsk ie , 
m ocną kaw ę czarną), poczem naza ju trz  już  by ło  znaczne polepszenie. B adając  jam ę  ust 
chorego, au to r p rzek o n a ł się, że b ło n a  śluzow a g ard ła , podnieb ien ia  tw ardego i policz­
ków  b y ła  tu  i ówdzie zaczerw ieniona, w in n y ch  zaś m iejscach b ia ław a , i jak b y  pow ierz­
chow nie w ygarbow ana. W  dziąsłach  n ie  by ło  n ic  osobliwego; z ust mocno cuchnęło.

O becnie p rzed  tygodniem  chory  d o sta ł k rw otoku  p łucnego, z powodu którego au to r 
p rz ep isa ł m u znowu s łab y  rozczyn m orphii liydrochlorici w wodzie z gorzkich  m igdałów , 
jako też  Plumb. acet. (0,03 trzy  razy  dziennie proszek). P ierw szą  zadaw kę chory zażył 
o godz. 10 w ieczorem , k ład ąc  się dość rześk im  do łóżka; o pó ł nocy w y p lu ł sporo krw i. 
Z ra n a  o 5 d o sta ł d rug i proszek, poczem k ilk a k ro tn ie  w om itow ał, podobno m lekiem  zwa- 
rzonem ; n iebaw em  też w y stąp iły  bóle w okolicy żołądkow ej. O godz. 2 po po łudniu  
au to r z as ta ł chorego z zam kniętem i oczym a bardzo odurzonego z ustam i bladem i, rę k a ­
mi i nogam i lodow atem i, zim nym  potem  n a  tw arzy , tętnem  n itk o w ałem  i oddechem  n a ­
der szybkim , bardzo u trudnionym  (zjaw iska C h e y n e x - S t o c k e ’go). Z aniechano  n a ty ch ­
m iast p rzep isanych  leków , na tom iast podaw ano n a  p rzem ian  wino, kaw ę czarną  i m le­
ko. W ym ioty  jeszcze k i lk a  razy  się pow tarzały ; jed n ak że  n aza ju trz  rano  chory m ia ł się 
ju ż  znacznie lepiej, lubo jeszcze się ska rży ł n a  silno bole w okolicy żo łądka, obolałość 
w g ard le , w ielk ie osłab ien ie  i b ra k  apety tu . P odnieb ien ie  tw ardo by ło  tu  i owdzio 
b iaław o zabarw ione, b ło n a  śluzow a ust zresztą zaczerw ieniona.

Ze spostrzeżenia powyższego okazuje się, że n iek tó re  osoby są  nadzw yczaj tk liw e 
na  lek  w m owie będący, k tó ry  przeto tem ostrożniej podaw ać należy, ile, że stosunkow o 
często i to n ieraz  w w iele w iększych zadaw kach  byw a przepisyw any. (U. Med. Wor.h. 
1878. Nr. 36).

STA T Y STY K A  LEK A RSK A .

W ykaz śm ierte ln o ści w m ieście Krakowie w tygodn iu  IX X , X I, X II, X I I I  i tj. od d.
25 L utego  do dn ia  22 M arca 1879. Ludność 56,400. U m arło  osób p łc i m. 60 (74), 
ż. 70 (52), razem  140 (126). W  tej liczbie b y ło : do Igo ro k u  życia 20 (24), do 5ciu 
la t  17 (11), wyżój 5ciu la t  103 (91); w I. obw. 16 (32), w I I .  obw. 27 (20), w I I I .  
obw. 23 (23); w szp ita lach  74 (51). Z chorób zakaźnych  b y ły  przyczyną śm ierc i: rariola  

2 (—), razy morbilli — (—), scarlatma  1 (3), diphteritit 5 (6), lyphus abdom. 6 (4), lyphus 

exanth. — (—), febris puerp. 2 (—) tussis cońvulsiva — (—), inne  choroby zakaźne 3 (4). 
Śm iertelność obliczona w stosunku  roku  i n a . 1000 ludności 32’2 (29’0). ').

Tenże stosunek śm iertelności w tym że okresie czasu w ynosił w B azylei 19-6 (24-4), 
w B erlin ie  25-8 (24‘7), w D reźnie 26-0 (24'5), w L ondynie  28-1 (25'0), we Lwowie 35-7
)34'6), w M nichowie 33'3 (33-3), w P ary żu  28-0 (26-5), w W arszaw ie  •— (—), w W iedniu  
29'6 (27-0), w W ro cław iu  31-1 (29-0).

')  L iczby w naw iasie  oznaczają śm iertelność poprzednich  czterech tygodni.
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Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od 1 do 31 M arca 1879 r.
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SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

Posiedzenie sekcyi brzeżańskiej
Tow. lek. galic. odbyte dnia 7 Kwietnia 1879 r. w Brzeżanach.

Przew odniczący kol. O h r e n s t e i n .  — O becnych członków  8.

1. Odczytano i przyjęto protokół z ostatniego posiedzenia; sekretarz 
przytem wyjaśnił, dlaczego w sprawozdaniu wydrukowanem w Dwutygodniku 
med. publ. jest powiedziane, że w kasie sekcyi pozostało z roku zeszłego 
8 złr. 4 ct., skoro zasoby sekcyi są znaczniejsze. Odnosi się to bowiem 
tylko do gotówki, a 25 złr., za które zakupiono 6% książeczkę Tow. zalicz­
kowego w Brzeżanacb, są wliczone do rozchodu administracyjnego sekcyi.

2. Dr. R a s p  postawił wniosek, ażeby wykreślić z listy członków Dr. 
W ładysława J a n u s z e w s k i e g o  z Podhajec, z powodu iż tenże pomimo kilka­
krotnego zawezwania nie przybył na żadne posiedzenie i ani jednej wkładki 
nie wniósł do kasy sekcyi.

Wniosek ten przyjęto.
Wykreślono także na własne żądanie Dr. E d w a r d a  G a n s c h e r a  c. k. 

lek. pułk, który z początkiem roku bieżącego do Trawnika został przeniesiony.
3. Dołączono rozprawkę Dr. R a s p  a „o kurze“ do aktów sekcyi sto­

sownie do §. 35-go regulaminu towarzystwa.
4. Polecono sekretarzowi, aby zapytał jeneralnego sekretarza, z jakich 

powodów nie odbyło się dotąd W alne zgromadzenie i na kiedy takowe zo­
stanie zwołane.

5. Dr. R a s p  przedłożył cewnik Nelatona i stoczki z cynku (Blockzink), 
mówił o ich praktycznem zastosowaniu, opierając się przytem i na własnem 
w tej mierze doświadczeniu, w końcu okazał wziernik nosowy R ob  ert-K o  l i na .
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6. Dr. T e i t e l b a u m  mówił o dobrych skutkach elektryczności w przy­
padku zapalenia rdzenia kręgowego, gdyż chora, która już od długiego czasu 
cierpiała na porażenie odnóg dolnych przechadza się obecnie już o własnych 
siłach.

Dr. Hordyński odpowiada, że opis przebiegu choroby był zanadto nie­
dokładny, ażeby można powziąć to przekonanie, że rozpoznanie choroby było 
dobre; a nawet z tego co Dr. T. powiedział wnosi: że to było prędzej pora­
żenie reumatyczne, gdyż choroba ta od dawna się datuje i chora użalała 
się na znaczny ból w krzyżach. Także nie. może przypisać zbawiennego 
wpływu wr tym przypadku jedynie elektryczności, skoro Dr. T. podawał cho­
rej także jodek potasu tak na wewnątrz jako i zewnętrznie w formie maści 
razem z szaruchą.

Dr. Uranowicz.

Posiedzene administracyjne sekcyi Jasielskiej 

Tow. Lek. galic. odbyte w Jaśle dnia 20  Kwietnia 1879.

P rzew odniczący Dr. J a n  B i e s i a d e c k i .  — O becnych członków 6.

Przewodniczący zagaił posiedzenie i odczytał sprawozdanie, z którego 
się okazało: że z powodu wyjazdu dwóch członków liczba wszystkich człon­
ków7 wynosi obecnie 13.

Poczem w zastępstwie sekretarza Dr. B i e s i a d e c k i  zdał sprawę z czyn­
ności sekcyi.

Skarbnik Dr. S w i r s k i  przedłożył rachunki z obrotu funduszów sekcyi 
i zaległości członków z czego widać, że sekcyja ma złożone w kasie oszczę­
dności jasielskiej 42 złr. Ponieważ Dr. S w i r s k i  jako lekarz zdrojowy wy­
jeżdża do Iwonicza, przeto tegoż zastępować w ciągu lata obowiązał się 
Dr. B i e s i a d e c k i .  Potem sprawdzono stan kasy i udzielono skarbnikowi 
absolutoryjum.

Uchwalono na wniosek Dra Biesiadeckiego napisać list z pożegnaniem 
i uznaniem za pilną i rzetelną pracę około dobra sekcyi do D ra P i e t r z y -  
c k i  eg  o, jako byłego sekretarza. Dalej uchwalono, aby wezwać lekarzy 
powiatowych w obrębie sekcyi, aby lekarzy nie należących do Towarzystwa 
lekars. galic. skłaniali do przystępowania do tegoż. Uchwalono usilnie przy­
pominać zaległość członkom, którzy od roku nie opłacają składki. Przystą­
piono do wyborów biura sekcyi na rok bieżący i wybrano jednogłośnie:

Przewodniczącym D ra Jana B i e s i a d e c k i e g o ,  jego zastępcą Dra 
Jana W  a j na, Sekretarzem głównym Dra W aleryjana M a c u d z i ń s k i e g o  
(w miejsce D ra P i ę t r z y c k i e g o ,  który się do Kossowa przesiedlił). Kon- 
trolorem kol. Antoniego K o t o w i c z a ,  a Skarbnikiem pozostał Dr. Adam 
S w i r s k i  wybrany na lat trzy.

Delegatem na ogólne zgromadzenie wybrano Dra Jana B i e s i a d e c ­
ki ego.

Katem posiedzenie zamknięto i protokół podpisano.
Dr. Biesiadecki.
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M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Przegląd psychiatryczny.

(Ciąg dalszy. — Zob. N. 4).

30. L y k k e  (w K openhadze). Niektóre rodzaje  zboczeń umysłowych w skutek  zakażen ia
wyskokowego.

W niektórych przypadkach cierpień układu nerwowego będących skut­
kiem długotrwałego zakażenia wyskokowego, występują pojedyńcze objawy 
w tak wybitny sposób i tak stale, że pewne rodzaje rozróżnić należy, które 
na szczególny opis i nazwę zasługują. Oprócz znanego obłędu opilczego (De 
lirium tremens), należy tu kilka rodzajów, które L y k k e  spostrzegał w Ko­
penhadze. Pierwszym jest właściwy stan przytłumienia (melancholia alco- 
holica).

L y k k e  przytacza przypadki następujące:
1. W yrobnik, 42 lat liczący, wychowany w biedzie, przebył tyfus i nie 

okazuje chorób dziedzicznych, służąc w wojsku począł upijać się, i zwolna 
stał się nałogowym pijakiem, nie miał delirium , natomiast nieżyt żołądka. 
Dnia 12 Lutego 1877 do szpitalu przyjęty, był w wysokim stopniu rozdraż­
niony, miał złudzenia wzroku i słuchu, połączone z przypadami trwogi. Zda­
wało mu się, że za jakieś zbrodnio, których on wcale nie popełnił, jest prze­
śladowany i ma być zamordowanym. Złudzenia te tak go zajmowały, że 
się wcale nie troszczył o to, co koło niego się działo, na pytania jednak 
usilne, odpowiadał. Pamięć miał dobrą, wiedział gdzie się znajduje, mówił 
zwięźle, tętno było spokojne, apetyt mały. Po 14 dniach stawał się spo­
kojniejszym, złudzenia jednakże trwały, spać nie mógł bez chloralu, i dopie­
ro po dwu miesięcznem leczeniu, złudzenia ustąpiły tak, że jako wyleczony 
mógł szpital opuścić.

2. W yrobnik, 30 lat liczący, nałogowy pijak, przebył kilka razy De­
lirium , zresztą był zdrów. Przyjęty 30 Czerwca 1875 do szpitalu, cierpiał 
na znaczne złudzenia słuchu, z uczuciami trwogi, i był niespokojny, pamięć 
jako też i zmysł miejscowości i czasu były nie zamącone, na otoczenie obo­
jętny, bez chloralu wcale nie spał. Stan ten trwał 3 miesiące, poczem szpi­
tal opuścił; gdy atoli po wyjściu ze szpitala począł pić, już po upływie 
5-ciu dni powtórzyły się poprzednie przypady.

3. Wyrobnik, 24 lat liczący, stanu wolnego, skłonny do zboczeń umy­
słowych, cierpiał już kilka razy, zwłaszcza po upijaniu się przez dłuższy 
czas, na napady zadumczywe z uczuciami strachu. Przyjęty w Listopadzie 
1875 r. do szpitala ze złudzeniami słuchu, był mocno przestraszony i czuł 
się prześladowanym, zresztą zdrów. Złudzenia po 4 dniach ustąpiły i cho­
ry opuścił szpital, atoli wynadgradzając czas stracony upijał się mocno, tak 
że złudzenia powróciły; a tem samćm i chory do szpitalu, zkąd po 14 dniach 
wyleczony wyszedł.

Choroba ta  stoi w niezawodnym związku z nadużywaniem wyskoku; 
wskutek odjęcia tegoż wraca stan zdrowia, przy nadużyciu zaś wraca cho­
roba. L. nie uważał jej u niepijaków, powstaje prawie nagle, bez poprzednich



zwiastunów, (objawów) i zaraz w samym początku jest już całkowicie rozwi­
niętą. Najwybitniejszym objawem są złudzenia zmysłowe, z ustąpieniem 
tychże, ustaje choroba. Złudzenia te są mocno przygnębiające, dokuczliwe 
i ograniczają się na zaniepokojeniu o bezpieczeństwo osobiste chorego. D ru­
gim objawem wybitnym jest świadomość chorego, że tego nie popełnił, o co 
się posądzonym być myśli; myśli jego mają pewien związek. Inne czynności 
zmysłowe nie są upośledzone. Łaknienie zmniejszone, jednakże chory nie 
wzbrania się jeść.

Przebieg w powyższych przypadkach był pomyślny, jednakże znaczna 
bywa skłonność do powrotów, które coraz silniej występują, a wreszcie do 
zniedołężnienia doprowadzają i dlatego rokowanie nie jest bezwzględnie po­
myślne. Leczenie polegało na odosobnieniu chorych, zapobieganiu nieprzy­
jemnym następstwdm strachu, oraz na użyciu środków uspokajających.

Inną następową formą zakażenia wyskokowego, o której L y k k e  wspo­
mina, jest niedołężność umysłowa, nagle występująca po obłędzie opilczym.

Przypadki jakie spostrzegał są następujące:
1. Wyrobnik, lat 40 liczący, żonaty, mocno upijał się tak że nawet 

z flaszką wódki sypiał, przyjęty został 13 Grudnia 1875 do szpitalu, jako 
na obłąd opilczy cierpiący, W tydzień po przyjęciu dostał śpiączki, a kał 
oddawał mimowolnie pod siebie, towarzyszył ból głowy, ciepłota raz opadała, 
to znów się podnosiła; a odpowiednio gorączce leżał już to spokojnie 
i ospały, już to wyskoczywszy z łóżka szalał, do 23 Stycznia 1876 leżał 
w stanie na pół śpiącym, obojętny, mówił niezrozumiale i (pomięszanie) bez 
związku, nie poznawał swojej żony, nie przyjmował pokarmów, i zanieczysz­
czał się. Przewieziony do szpitalu powszechnego, przyszedł zwolna do siebie, 
lecz jako nieuleczalny do zakładu oddany został.

2. Wyrobnik, 46 lat mający, przyjęty do szpitalu d. 23 Czerwca 1877 
cierpiał na obłęd opilczy podczas skorbutu. Po przemijającym obniżeniu się 
gorączki i zwolnieniu majaczeń, wzmaga się gorączka i występują nowe ma­
jaczenia. Chory w tydzień po przyjęciu do szpitalu okazuje się obojętnym 
majaczy, ma ból w łopatkach, ruchy kończyn wolne; tęczówki oddziaływają 
nieco gnuśnie, źrenica lewa nieco większa. Skutkiem zapalenia płuc ciepło­
ta podniosła się 26 Lipca, i dopiero koło 8-go Sierpnia do stanu pierwotne­
go wróciła. Chory leżał obojętny, nie poznawał nikogo, nie rozumiał co się 
do niego mówi, nie wiedział gdzie i jak  długo się znajduje, mówił niezro­
zumiale i bez związku, zanieczyszczał się, wzbraniał się jeść, w miesiąc 
dopiero począł pojmować i rozpoznawał otaczających, przychodził bardzo po­
woli do siebie i dopiero w Listopadzie był żywszym i pojmował dobrze. 
8-go Stycznia 1878 jako wyleczony uwolniony, gdy atoli znów zaczął pić, 
powtórnie został do szpitalu przyjęty, jako cierpiący na obłęd opilczy.

3. Chory przebył w r. 1877 obłąd opilczy, po którem wystąpiła żół­
taczka ze znacznóm osłabieniem. W  r. 1878 z powodu obłędu opilczego został 
powtórnie do spitala przyjęty. Po niezbyt wysokiej gorączce wystąpiła nie­
dołężność umysłowa, która o wiele dłużej niż w poprzednich przypadkach 
trwała, być może z powodu przebytej kiły. Stan ten niedołężności umysłowej, 
właściwy co do pierwszego wystąpienia i przebiegu, rozróżnić trzeba od zwol­
na występującego niedołęztwa umysłowego jako ostatecznego okresu zaka­
żenia wskokiem. Chorzy przedstawiają obraz cierpiących na niedołęztwo 
z porażeniem. W yraz twarzy bywa niedołężny, mowa niewyraźna, składa się 
z pojedyńczych wyrazów lub z niecałych zdań, brak przytomności, chorzy 
się zanieczyszczają, niedołęztwo (stupor) trwa niespełna miesiąc i ustępuje 
zwolna. Chory jakby ze snu obudzony przychodzi do siebie, tak, że po 
uływie pół roku siły jego zmysłowe i fizyczne powróciły. Stan ten choro­
bowy, od innych rodzajów niedołęztwa odróżnia: początkowo występujący
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o błąd opilczy (delirium) z następowem niedołęztwem, które w zupełności 
ustępuje. Bez wątpienia przypuścić tu trzeba cierpienie mózgu, jako przyczy­
nę, a L y k k e  uważa za przyczynę zapalny stan błon mózgowych, zazwyczaj 
towarzyszący długotrwałemu zakażeniu wyskokiem. Gorączkę uważa za ob­
jaw  zaostrzenia się dawniejszych spra4v zapalnych, osłupienie (Stupor) zaś za 
następstwo ucisku mózgu, spowodowanego wypociną, z ustąpieniem powolnem 
tej wypociny wraca pierwotny stan zdrowia u chorego. (Hosp. Todende. 
Y. 24. 1878. — Schmidt’s Jahrbb. 1878. Nr. 11.)

Dr. Żuławski.

31. Dr. W . L u b e l s k i .  0 przyczynach chorób umysłowych w Polsce.

Autor przedstawił na poparcie kandydatury swej na członka Towarzy­
stwa lelcarsko-psychologicznego w Paryżu rozprawę, w której zdając sprawę 
ze swego oddziału kobiet obłąkanych i epileptycznych w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, zastanawia się nad przyczynami tych chorób w Polsce. 
W  pierwszym rzędzie kładzie pijaństwo, wzmiankując o częstych (powrotach) 
obłędu opilczego u tej samej osoby. —  Następnie wielkie znaczenie przy-pi- 
suje wpływowi przesadnych uczuć religijnych, złemu wychowaniu., jakoteż 
nareszcie wstrząśnieniom politycznym. (Ann. med. psychol. 1878, t. X X , 
str. 87— 89).

32. Dr. Z ip p e .  Popęd do kradzieży u onanis ty.

Autor opisuje przypadek 32 letniego męzczyzny od 19 r. życia odda­
jącego się często onanii a zresztą pilnego i zasobnego czeladnika piekarskie­
go. Ilekroć ujrzał on piękną hożą dziewczynę, tylekroć był mocno podnie­
cony, dostawał palpitacyj serca, a wśród wzwodu prącia (Erectio penis) i ży­
wego popędu do spółkowania, zbliżał się do dotyczącej osoby, aby zaspokoić 
ową namiętną chuć ukradzeniem jej chustki do nosa. W  ten sposób nakradł 
on w ciągu pół roku 80 chustek do nosa młodym dziewczętom i mężatkom.

Cechującą jest ta okoliczność, że posiadał świadomość nieprawości swych 
czynów, oraz tego, że ztąd mogą dla niego wyniknąć złe skutki, a mimo to 
dawał się porwać popędowi chorobowemu, chociaż nie znajdywał się w stanie 
nieprzytomnym, lecz trapiła go trwoga właściwa onanistom. Ponieważ prócz 
tego, zauważono u niego objawy zboczeń umysłowych, uznano go za niepo­
czytalnego. (Wien med. Wochenschrift 1878 N. 23 i 24. — Selim. Jahrb. 
1Ś78 Zeszyt 10 str. 39).

(Dalszy ciąg  nastąpi.)

DRO BIAZGI SĄDOW O - L EK A R SK IE .

* Dr. A ntoni S k ó r k o w s k i  z M edowatój w N rze 9 „M edycyny11 rb., zw raca uw a­
gę n a  pew ien n i e d o s t a t e k  w w i ę k s z e j  c z ę ś c i  c m e n t a r z ó w  n a s z y c h  p o d  w z g l ę ­
d e m  s ą d o w o - l e k a r s k i m ,  a  m ianow icie, że m iejsca, w k tó ry ch  pochow ane są  zw łoki 
bez nagrobków , n ie  są należycie oznaczane, i z tego pow odu, w raz ie  odgrzebyw ania  zw łok 
w p rzy p ad k ach  sądow o-lekarsk ich , zachodzić m ogą i zachodzą grube  pom yłki, ważne 
pod względem  swych następstw . Celem zapobieżenia tćj niedogodności, proponuje: ażeby 
każda  m ogiła oznaczona b y ła  g łęboko w bitym  p a lik iem , n a  k tó rym  by łab y  w yraźnie 
um ieszczona liczba, odpow iadająca  tak iem uż num erow i księgi kontro li cm en tarne j. S p e ł­
n ien ie  tego przepisu  byłoby poruczone odpow iednim  urzędom  duchownym .
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=r Sprawozdanie  z posiedzeń kongresu poświęconego medycynie sądowej, k tó ry  się 
odbył w P a ry żu  w czasie w ystaw y powszechnej, w dn iach  12, 13 i 14 S ie rp n ia  r. 1878.

O bradom  przew odniczył Dr. D e v e r g i e ,  a w iceprezesam i byli: D D r. G r o s z ,  W le -  
m in c k ,  L u n i e r ;  sek re ta rzam i: DDr. L u t a u d  i L a f o r e s t .  O brady zag a ił przew odni­
czący Dr. D e y e r g i e  m ową o rzeczoznaw cach i dochodzeniach sądow o-lekarsk ich , k tó ra  
d a ła  powód do rozpraw . Mówca proponow ał, aby ustanow ić osobne urzędy złożouo z znaw ­
ców sądow o-lekarskich  podzielonych n a  dwie klasy. K oszta ponosiłoby Państw o, a  le k a ­
rze by liby  m ianow ani drogą konkursu . Z w racał uwagę n a  to, że należałoby  nadać  od­
pow iednie stanow isko w w y działach  lek arsk ich  prak tycznej nauce m edycyny sądowej, 
i aby odrębne ka ted ry  ustanow iono d la  n au k i rozbiorów  toxykologicznych w szkołach 
farm aceu tycznych . Z grom adzenie zgadzając się w zasadzie na  w nioski D ra  D e v o r g i e g o  
z leciło  tow arzystw u m edycyny sądowej w P a ry ż u  podjęcie odpow iednich  kroków  w obec 
władz.

N astępnie J e a n n e l  proponow ał, aby zw łoki sam obójców  przeznaczano d la  nauki 
anatom ii, a m ia ło  to  stanow ić rodzaj k a ry  d la  sam ych ofiar i rodziny pozostałej. Zgrom a­
dzenie jed n a k  nie przy ję ło  tego w niosku.

D r. G ro s z  (z Pesztu) odczy tał w iadomość o praw odaw stw ie tyczącym  się o b łąk a­
nych w "Węgrzech.

Dr. L e g r o u x  odczytał rozpraw ę o .ważności i znaczeniu  w ybroczyn podopłucno- 
w ych ze stanow iska sądow o-lekarskiego, k tó ra  d a ła  powód do ożywionych rozpraw , po- 
czem zgodzono się jednogłośn ie  n a  zdanie p re leg en ta : że w ybroczyny podopłucnow e u w a­
żane za  n iew ątpliw e znak i śm ierci przez uduszenie n ie mogą m ieć sam e przez się żadnej 
w aitości pod względem  sądow o-lekarskim  bo przyczyny, k tó re  m ogą je  spraw ić, są b a r ­
dzo liczne. G a l i  a r d  sądz ił naw et, że w razach śm ierci z uduszen ia  m ożna czasem  całkiem  
n ie znaleźć ty ch  w ybroczyn uw ażanych za cechujące.

N astępnie P e n a r d  czy tał o zadan iu  lek a rza  sądowego w p rzypadkach  ran  a zw łasz­
cza z łam ań  czaszki, a  Y igneau  de B azas podał do w iadom ości, przypadek  lekkiego z ra ­
n ien ia , k tó re  dało  powód do śm ierci w skutek  w yjątkow ych okoliczności.

Ga u c h e  przedstaw ił sw ą pi'ącę o znakach  czerpanych ze s tan u  źrenicy  w m edycy­
nie sądowej, G a ł ę z o w s k i  zaś m ów ił o stan ie  pow iek po śmierci: nie po d a ł jed n ak  sta ­
nowczych w yjaśn ień  co do tej spraw y dość zaw iłej.

L u t a u d  odczytał w yczerpujące uw agi sądow o-lekaisk ie  nad środkam i znieczu­
lającem u P rzed staw ił on do uchw ały  następne  w nioski: 1) Z nieczulanie należy  do za ­
kresu , tak  m edycyny, ja k  i c h iru rg ii; 2) chirurgow ie, felczerow ie (officiee ile sunie) mo­
gą zn ieczu lać; 3) przy zn ieczu lan iu  w in ien  m ieć lekarz  albo drugiego kolegę albo 
w b ra k u  tegcż pom ocnika lub św iad k a ; 4) Sen zn ieczu len ia  w yw ołuje czasem  uczucia 
lubieżne, ale  n ie należy  przypuszczać, aby is tn ia ł obłęd  ero tyczny w łaściw y znieczuleniu.

Po odczytaniu  lis tu  D ra  R o t t e n s t e i n a  o znieczu lan iu  przez dentystów  i po prze­
m owie D ra  L a c a s s a g n e  o w yborze środków  zniczula jących i przec iw skazan iach  do ich 
użycia, oraz o pobudzeniach  lubieżnych, ja k ie  spraw iają , wszczęły się rozpraw y, po k tó ­
rych  uchw alono dwa w nioski: 1) Tylko osoby dyplom ow ane mogą znieczulać środkam i znie- 
czu lającem i; 2) Prócz operującego w inien być obecnym  pom ocnik lub  św iadek.

M a n d l  u d z ie lił następnie  w iadom ości o w aru n k ach  żywotności p lenn ików  zo 
względu n a  zap łodnien ie, poczem C h a n t r e u i l  odczy tał sw ą p racę o żywotliwośoi, k tó ra  
d a ła  powód do ożywionych rozpraw . W  końcu T h e v e n o n  m ów ił o cięciu cesarskiem  
pośm iertnym , a L a g n e a u  o p u n k tach  w ażnych pod względem  sądow o-lekarskim , a odno­
szących się do rozłączenia  od łoża.
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Prócz ty ch  prac  odczytano jeszcze n a  tym  kongresie rozpraw ę p. V i n c e n t  odno­
szącą. się do spraw y tożsam ości pod ty tu łe m : Z arys zastosow ania lin g u isty k i do m edycy­
n y  sądowej.

O brady zjazdu zam knięte zostały przem ów ieniem  p. D e v i l l i e r  w iceprezydenta  
paryzkiego T ow arzystw a m edycyny sądowej. (W ed ług  spaw ozdania  w Ann. d'hyg. et <le la 

m ed. letj.)

W IADOM OŚCI OSO BO W E. D r. K aro l L a n g e r  R adzca dw oru i P rof. U niw  
wiedeńskiego został pow ołany, do p e łn ien ia  obowiązków nadzw yczajnych w M in iste r­
stw ie w yznań i ośw iaty  (przez co zastąpionym  zasta je  p rzynajm iej po części m iejsce opróż­
nione przez śm ierć ś. p. R o k i t a ń s k y e g o ) .

M inister spraw  wewn. m ianow ał D ra  Ig n . K r  ó w cz  y ń s k  i e g o  członkiem  k ra jo ­
wej R ady  zdrow ia we Lwowie.

Doc. Dr. S tan isław  D o m a ń s k i  m ianow any został prof. nadzw yczajnym  szczegóło­
wej pato logii i te rap ii chorób n erw ow ych  w w ydziale lek a rsk im  U niw . krakow skiego.

M ianow ani zostali: L ek arz  sztabow y Dr. W  olfgang D e r b l i c h  starszym  lekarzem  szta­
bowym I I  kl.; lek a rz  pu łkow y I I  k l. Dr. F ran c iszek  D a n e k  (w K rakow ie) lekarzem  
p u łk o w y m i kl.; sta rsi lekarze  D r. R udolf L e w a n d o w s k i  (w W iedniu) i D r. A lek san d er 
W y s o c k i  a  lekarzam i pu łkow em i I I  k l .—Z obrony k rajow ej p rzen iesien i zostali do arm ii 
czynnej lekarze  s ta rsi D r. Leon P ó ł t o r a k ,  Dr. E ugenijusz M i r o n o w i c z ,  D r. A lbin  
P a d a l o w s k i ,  Dr. A ugust S o jk a ,  i Dr. Józef S c k o r r .

Dr. B r o u a r d e l  m ianow any został profesorem  m edycyny sądow ej w w ydziale 
lekarsk im  uniw. parysk iego .

Nekrologija. W  Ł ań cu cie  zm arł d n ia  15 K w ie tn ia  D r. M ary jan  K r z y lc o w s k i  
a w K rakow ie d n ia  28 K w ietn ia  Dr. Jó ze f F a l ę c k i  licząc 1. 48.

KO NKU RS. Celem obsadzenia posady c. k. L ek arza  powiatow ego I I  k lassy  w X  ra n ­
dze względnie asysten ta  sa n ita rn eg o  z system izów anem i do tych  posad poboram i rozpisuje 
P rezydyjum  c. k. N am iestn ictw a we Lwow ie d n ia  18 K w ie tn ia  1879 L. 3061 p r. konkurs 
po dzień 15 M aja rb.

P o d an ia  zaopatrzone w dowody kw alifikacy jne w ym agane ustaw ą z d n ia  21 M arca 
1873 dz. u. p. 1. 37 n iem niej dowody znajom ości języków  kra jow ych  wnosić należy  do 
P rezy d y ju m  e. k. N am iestn ictw a w przep isanej drodze służbowój przez dotyczące c. k. s ta ­
rostw a a  we Lwowie i K rak o w ie  przez c. k. Dyrelccyje policyi.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Stanisław Janikowski.

!Dr. M aurycy Ż eb ro w sk i
zawiadamia Szanownych Panów Kolegów, że tak jak  w roku zeszłym ordy­
nować będzie w Gleichenbergu (w Styryi)z początkiem maja r. b., a  w mie­

siącach zimowych w Meranie.

TREŚĆ: P ro jek t instrulccyi d la  opraw cy w m. K rakow ie  ułożony przez Dra J a n i k o w ­
s k i e g o  i J . P a c u ł ę .  — W noski B. L utostańskiego w spraw ie zaopatrzen ia  m. K ra ­
kow a w wodę. — Kronika i Rozmaitości. — Statystyka lekarska. — Spraw y towarzystw  
lek. Posiedzenie sekeyi brzeżańskiej i posiedzenie adm in istracy jne  sekcyi ja s ie l­
skiej — Medycyna sądowa. P rzeg ląd  psyclrija tryczny (c. d.) — Drobiazgi sądowo-lekar- 
skie. — W iadomości osobowe.

Nakładom lirów Grabowskiego i Janikow skiego. —W drukarni Pobudkiew icza w dzierżaw ie A. K oziańskiego.


